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Jak daleko jeszcze do Dillingu? — za- 
pytałem. 

Czarny jak węgiel kierowca nasiego 
kolorowego Landrovera uśmiechnął sią, 
pokazując śnieinobiałe 1ęby i w milcze- 
niu dalej prowadził samochód. Przestra- 
szyłem się, ie mój łamany angielski, nie 
został zrozumiany przez niego. Matych- 
miast przeprowadziłem więc w myśli ko- 
rektę i powtórzyłem pytanie. | dobrie, bo 
tym razem dowiedzialem się, ie zostało 
około 40 mil. Zabrzmiało to strasznie. 
Czterogodzinna jazda nocą po piaskach 
i bezdrożach zmordowałaby mnie po- 
twornie. W El-obeid zapewniali nas, ia 
do Dillingu jedzie się najdłużej 4 godzi 
ny. Przestałem jednak wierzyć, ie w ogóle 
dojedziemy do celu. 


DALSZY CIĄG NA STR. 4 
Zdjęcie: T. Mędnok 


Wszędzie można pożytecznie działać 


PARCERSCY WSPÓŁGOSPODARZE 
£ WIEDLI MIESZKANIOWYCH 


| oGoszcz (HS. ki- 
goście dni temu w Do- 
Gy _ Bydgoskiej LA. No spotkaniu 
Eoied Mieszkaniowej _ podsumowano 
w lu Błonie odbyło pracy harcerzy na 

| nę Zyste zakończenie 


już, ogól L 
). "ego Da koc 


samolotu. 


łem: HARCERZE WSPOLŁ- 
GOSPODARZAMI OSIED- 


dorobek 


ich osiedli, podkreślono u- 
dział młodzieży w mobili- 
zowaniu mieszkańców do 


czynów społecznych oraz 
w organizowaniu imprez o 
charakterze sportowym i 
turystycznym. Laureaci 
wojewódzkich _ konkursów 
reprezentujący swoje zes- 
poły osiedlowe otrzymali 
nagrody i dyplomy. Naj- 
lepiej pracującymi na 
swych osiedlach szczepa- 
mi harcerskimi okazali się 
przedstawiciele  Szczecin- 
ka, Białegostoku, Zielonej 
Góry, Lubania, Wyszkowa, 
Nowej Huty oraz Lublina. 


(ach) 


Na Wiosennych Targach we Frankfurcie n/Menem 
szwajcarska firma 1aprezentowała takie oto niemęciq- 
ce obuwie. Jest to skrzyżowanie sandałów z wr 
przy czym kólka można wciągnąć, tak jak podworie 


otkami, 


Zdjęcie: CAF — Unifax 


Śmigłowiec 
w roli 
poławiacza 


ZSRR (PAP). Niecodzienną 
operację wydobycia z dna mo- 
rza dwóch zatopionych samo- 
chodów za pomocą śmigłowca 
„Mi-8” przeprowadzono ostat- 
nio w Związku Radzieckim 
Akcja ratownicza rozegrała 
się na Zalewie Fińskim k. wys 
py Kotlin. W okresie zimowym 
skutą lodem śródbrzeżną część 
Bałtyku wykorzystnje się prak 
tycznie jako najkrótszą | naj- 
dogodniejszą lodową drogę 
transportową. W pewnym mo- 
mencie pod jadącymi samocho- 
dem ciężarowym i furgonetką 
załamał się nadtajały lód i oba 
pojazdy zatonęły. Kierowcy 
zdążyli w porę opuścić kabiny 
Same samochody i ich ładunek 
były zbyt cenne, aby podaro- 
wać je morzu. Wydobyto je 
więc z dna morskiego przy u- 
życiu lin holowniczych Śmię- 
lowca i drogą powietrzną od 
transportowano na brzeę. 

(ei) 


Cos dla amatorów 


podniebnych lotów 


JEDNOOSOBOWY 
HELIKOPTER 


Prototyp jednoosobowego helikoptera, raprej i 
„Pro x 7 jektowany pr 
akon (na zaa pie obecnie tte ierazja 
l one pomyślnie, uruchomiona zostani i i- 
helikopterów, w cenie nie przekraczającej K Wilęcy Korana kr” 


Zdjęcie: CAF — Poliłoto 


Dzis 


FDJ 


FDJ — Związek Wolnej Mlo- 
dzieży Niemieckiej jest parą 
masową ergonira lo- 
Jnieły: NRD. Obecnie liczy 1,8 
mln członków zarówno młodzieży 
uczącej się jak i procującej. Do 
FDJ może wstąpić każdy chłopak 
czy dziewczyna, którzy ukończyli 
14 lat. FDJ kieruje równiei dzia- 
lalnością Organizacji  Pionier- 
skiej im. Ernesta Thalmanna, li- 
czqcej 1,9 mln członków. Naczel- 
ną władzą FDJ jest Parlament 
(Zjard), który wybiera Centralnq 
Biuro Prerydialne oror se- 
kretariat. | sekretarrem Centrol- 
nej Rady FD/J jest czlonek Komi- 
tetu Centr! Niemieckiej So- 
cjalistycznej rtii Jedności — 
EGON KRENZ. 


Związek Wolnej  Mlodzieży 
Niemieckiej powstał 7 marca 
1946 roku skupiając działające 
już koła młodzieży antyfaszystow- 
skiej. Wtedy to grupa aktywistów 
młedzieżowych na czele 1 Eri- 
chem  Honeckerem — obecnym 
pierwszym sekretarzem KC SED, 
epracowała kodeks, w którym o- 
kreśione zostaly pedstawowe pra- 
wa młodzieży; prawo do czyn- 
nego udziału w iyciu polityca- 
nym, prawo do pracy, do wy- 
kształcenia, wypoczynku i spę- 
drania wol: ciasu. Po utwo- 
rzeniu Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej w 1949 roku dzia- 
lalność FD] została wzbogacona 
nowymi łormami pracy i zado- 
niami zwiqzanymi 1 budową u- 
stroju młodego socjalistycznego 
państwa niemieckiego. Zarówno 
władze państwowe jak i Nie- 
miecka Socjalistyczna Partia Jed- 
ności otaczają wielką troską or- 
ganizacje młodzieżowe. Wydano 
np. trzy ustawy © młodzieży. O- 
statnia z ustaw uchwalona w 1974 
r. prez libę Ludową — najwyższy 
organ wladzy NRD — przyznaje 
młedym obywatelom, którzy u- 
kończyli 16 lat życia, prawo kan- 
dydowania w wyborach do Izby 
ludowej, gdzie FDJ jest repre- 
1entowana jako oddzielne ugru- 
powanie poselskie prze1 40 de- 
putowanych. 

Podstawowymi kierunkami 
działania FDJ jest pogłębianie 
wiedzy młodzieży o zasadach so- 
cjalistycznego ustroju,  krzewie- 
nie postaw  internacjonalistycz- 
nych. FDJ jest organizatorem 
wielu spotkań przyjaźni i akcji 
solidarnościowych, 1 młodzieżą 
krajów socjalistycznych i postę- 
pową młodzieżą innych narodów. 
Związek Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej objął szereg patrena- 
tów nad wielkimi  budowami 
NRD, wprowadził  współrawod- 
nictwo pracy, stale podnosi kwa- 
lifikacje zawodowe młodych pra- 
cowników. FDJ poświęca wiele 

również dzialalności kul- 
turalnej, sportowej i turystycznej. 
Utrzymuje też kontakty z polski- 
mi związkami młodzieży. W u- 
biegłym roku odbylo się spotka- 
nie kierownictw FDJ i Federacji 
SZMP, na którym podpisano po- 
rozumienie o kierunkach współ- 
pracy w latach "OR ) 
lew. 


Było już po drugim dzwonku, gdy 
ujrzałem wreszaie mamę Rafała 
biegnącą od taksówki i rozpinającą 
po drodze palto, spod którego wyglą- 
dała długa suknia. 

— Przepraszam za 
Rafał nie przyjdzie. Obraził Się... 
| Po pierwszym akcie dowiedziałem 
się, że posprzeczali się o... ubranie. 

— Chciał iść do teatru, w tych 
swoich wytartych dżinsach, chociaż 
kupiłam mu niedawno nowy garni- 
tur. Powiedział, że nie będzie się 


. wygłupiał i że dzisiaj nikt do teatru 
„ nie ubiera się jak do salonu ciotki 


spóźnienie... 


Od kiedy orzeł białopióry z rozpostatymi do lotu skrzydłami, stał się godłem Polaków? Dlaczego właś 
i czerwień, a nie inne kolory sq naszymi narodowymi barwami? Jak się to stało, że piosenka śpiewana o. 
ka zaledwie tysięcy żołnierzy polskich i to daleko od kraju, we Włoszech, stała się hymnem całego narodu "| 


Godło 


Ludzie już od pradaw- 
nych czasów uważali Iwa 
zu najsilniejszego i naj- 
dzielniejszego wśród czwo- 
ronogów. a wśród ptaków — 
orła. W Babilonie, Persji i 
Indiach orzeł był ptakiem 
boskim i oddawano mu 
cześć. Później poprzez 
Emipt. Grecję i Rzym gdzie 
był symbolem władzy ce- 
sarskiej, Francję i Niemcy 
dotarł do nas w postaci 
godła herbowego. A może 
już wcześniej był godłem, 
jakiegoś rodu czy władyki? 


Nie wiadomo. fo, że pry- 
mitywny wizerunek, przy- 
pominający bardziej wrób- 
la z nastroszonym ogonem 
niż orła, widnieje na mo- 
netach Bolesława Chrobre- 
go niewiele jeszcze mówi. 
Z czasów gdy stawał się on 
zodłem państwowym  za- 
chowało się tak mało 
materiałów źródłowych, że 
wręcz niemożliwe jest 
stwierdzenie dokładnej da- 
ty. W najdawniejszej kro- 
nice polskiej (XI=XII w) 
Galla Anonima znajduje 
się bardzo ogólnikowe 
stwierdzenie, że w czasie 
walk z Czechami polskie 
wojsko miało jakieś „znaki 
polskie". Dopiero sto lat 
później Wincenty Kadłu- 
bek zapisuje w swej kro- 
nice:  „..zoczywszy znak 
zwycięskiego orła po tru- 
pach poległych przedziera- 
ją się i tym bardziej zwy- 
cięstwo popierają, im z 
większą chlubą patrzą na 
tryumf swego króla*. Mo- 
wa tu o bitwie wojsk Ka- 
zimierza Sprawiedliwego z 
Rusinami pod Brześciem 
(koniec XII w.). Czeski 
kronik opisujący dzieje 
panowania Ottokara II w 
pięćdziesiąt lat później, tak 
pisze: „Panie to są Polacy... 
sztandar czarny jak węgiel 


się wybrać... brak 
sztuki. 


Spojrzałem na swój „codzienny”* 
poprawiłem 
krawat, który na szczęście zdecydo- 
wałem się po namyśle założyć. 


sweter i odruchowo 


— Tak — powiedziałem 


siejsza młodzież jest nieco przesad- 
na. W końcu w dżinsach, czy w gar- 
niturze przedstawienia nie obejrzał... 
A pani się ono podoba? — zmieni- 


lem temat. 


Dopiero w domu zastanawiać się 
zacząłem, kto miał właściwie rację. 


z białym orłem unosi się 
nad polskim orszakiem”. 
Ten czarny kolor wskazu- 
je na to, że był to raczej 
orszak, któregoś ze śląskich 
Piastów, królowie polscy 
mieli barwę purpurową. 


Przez cały wiek XIII orzeł 
coraz częściej pojawia się 
na pieczęciach i monetach, 
ostatecznie jednak staje 
się godłem państwowym 
zą rządów króla Władysła- 
wa Łokietka w 1320 r. A 
więc piękna legenda o Le- 
chu, co to założył Gniezno 
w miejscu, gdzie znalazł 
gnieżdżące się orły, jest 
tylko baśnią i niczym wię- 
cej. 

Wizerunek orła jako 


godła państwowego podle- 


gał na przestrzeni wieków 
różnym zmianom, tak jak 
zmieniały się style i gusty 
artystyczne ludzi. W swej 


obecnej postaci istnieje od 
roku 1927, kiedy to zapro- 
jektował go prof. Zygmunt 
Kamiński. Tyle, że w Pol- 
sce Ludowej już bez koro- 


ny, zresztą nie po raz 
pierwszy. Już Piastowie 
Mazowieccy pieczętowali 


się orłem z „gołą głową*, 
później w wiekach XIX i 
XX w czasie powstań i walk 
o wyzwolenie spod pano- 
wania zaborców, korony 
już prawie nie spotykamy. 


Barwy 


Biel i czerwień, oczywi 
ście, nie przypadkowo stały 
się barwami narodowymi 


Polaków. Czerwień. była 
w okóle uznawana od daw- 
na za kolor ozdobny, wi- 
doczny z daleka, wyróżnia- 
jący się. Że Słowianom się 
podobała świadczy choćby 
fakt zbieżności słowa kras- 
ny czyli czerwony z krasi- 
wy — piękny. Ponadto 
czerwień jest kolorem 
ognia, którego kult był 
rozpowszechniony wśród 
pogańskich Słowian. Nasi 
przodkowie nie mieli też 
kłopotów z  barwieniem 
tkanin i skór na czerwono. 
Używali do tego celu wie- 
lu barwników pochodzenia 
organicznego, roślinnego i 
zwierzęcego. Najczęściej 
farbowano przy pomocy 
wysuszonych i utartych na 
proszek poczwarek małego 
owada o nazwie czerwiec. 
Stąd nazwa miesiąca i 
barwy — czerwień, zwa- 
nej dawniej „czerwioną*. 


Drugim powszechnie sto- 
sowanym kolorem była 
biel. Jej popularność była 
nawet większa niż czer- 
wieni, jako że cały lud sło- 
wiański nosił odzież z Inia- 
nego, bielonego płótna, 
białej wełny owczej, ta- 
kiejże pilśni wełnianej i 
oczywiście, kożuchów. 
Etnografowie potwierdzili 
swymi badaniami, że te 
dwie barwy składały się 
od wieków na ulubiony 
motyw kolorystyczny Sło- 
wian. Nic więc dziwnego, 
że właśnie biel i czerwień, 
występowały najczęściej na 
znakach bojowych polskie- 
go rycerstwa, a później na 
sztandarach naszych wojsk, 
aż wreszcie stały się bar- 
wami państwowymi. 


Hymn 


Pierwszym hymnem pol- 
skim była pieśń ,„Boguro- 
dzica*, pochodząca przy- 
puszczalnie z XIV wieku. 
Dwieście lat później w 
wieku XVI, wojsko prze- 
stało ją śpiewać, jako że 
coraz więcej w nim służyło 
zaciężnych żołnierzy „cu- 
dzoziemskich, wśród któ- 
rych było wielu protestan- 
tów. Stała się pieśnią ko- 
ścielną, a następnie ludo- 
wą. Podejmowano później 
wiele prób stworzenia 


hymnu, zadna jednak z 
proponowanych pieśni nie 
zdobyła popularności AŁ 
dopiero w lipcu 1707 roku 
na ziemi włoskiej w mie- 
ście Regęlo, przybyły lam 
do Leglonów Dąbrowskie 
ko, przyjaciel dowódcy Jó- 
zet Rufin Rogala Wybicki 
ułożył słowa pieśni do me- 
lodii starego, znanego ma- 
zurka. Po raz pierwszy 
pieśń została odśpiewana, 
przez samego autora przed 
gronem oficerów. Proste 
słowa, skoczna, popularna 
melodia spodobały się 
wszystkim. Po kilku 
dniach śpiewało ją już ca- 
łe wojsko. „Pleśń Leglo- 
nów Polskich we Wło 
szech” z czasem zaczęto 
nazywać „Mazurklem Dąb- 
rowskiego”. Jej pierwsze 
słowa brzmiały: 
"Jeszcze Polska nie umarła 
Kiedy my żyjemy 


Co nam obca moc wydarła 
-Szablą odbijemy”. 


Słowa te oznaczały zu- 
pełnie nowe spojrzenie na 
to czym jest naród. Uwa- 
żano wtedy powszechnie w 
całej Europie, że narodo- 
wość ma bezpośredni zwią- 
zek z państwem. Że jeśli 
go nie ma — jak to było w 
tym czasie z Polską, podzie- 
loną między zaborców — 
to nie ma również narodu 
polskiego. Uważano także, 
że naród to tylko szlachta. 
A tu zwykli chłopi, prości 
żołnierze — legioniści gło- 
sili, że póki oni żyją, Polska 
nie umarła, że naród może 
być podbity, ale nie prze- 
staje istnieć. Nic więc 
dziwnego, że jak pisano 
w owym czasie: „Piosenka 
Wybickiego stała za istne 
wici do mieszkańców zabo- 
rów wszystkich... Przyjęty 
ją wszystkie gardła... by 
roznieść ją po całym kra- 
ju*. I nie tylko kraju... 
Przetłumaczono ją na wie- 
le języków, stała się nie- 


oficjalnym hymn 

ności zachodnich + 
niowych Słowian 
zresztą Z niewiele 
ną melodią | slow 
Słowianie!  Jexze, 
Słowian mowa tyje 
ona hymnem państ 
Jugosławii. A któ. 
mięta koncertu jg 
„Pana Tadeuszą' | 


„Uderzenie tak m 
tak był 

» 

Że struny zadzwy 
trąb 

I z trąb znana p 


w 


ku nieby 
Marsz triumfalny: „ 
Polska nie 


Oficjalnie Mazuą 
rowskiegą zost 
za hymn pa 
piero po pr: 
latach istnienia 
1927 r. I nigdy 
nie przestał 


JERZY KOWALKJ 


Opr. na podstawie 
jów narodu” w 
1308 r. „Historia P 
zb. wyd. 1354 
wy | hymn pol 


Rysunki wykonen: | 
M. Kościelniaka praeó 
zmiany jokim podle? 
runek godła polskieś* 
nych epokach histo” 


downię, wpuszczają widzów za ku- 
lisy, sadzają na podłodze, zaprasza- 
ja do współpracy, przebierania się 
czy mycia rąk — jak w przedsta- 
wieniu „Dante* Józefa Szajny. I jak 
Rafał nie zaqhował się jak dżentel- tu się ubrać w garnitur i pamiętać 
men. Obraził gust mamy, której to- o świeżo zaprasowanych kantach 
warzyszyć chciał w dżinsach. Nie spodni?! Elegancja i dobre maniery 
mógł zrozumieć, że dla niej wystro- stają się barierą dzielącą widzów od 
jenie się to zwiększenie przyjemnoś- zespołu, świadczą — o ironio — 
ci z kontaktu ze sztuką, z ludźmi. właśnie o braku szacunku dla wy- 
Tym bardziej, że urządzone z prze- siłku aktorów i ich sztuki. 

pychem wnętrza teatrów same nie- I zachowanie się w teatrze jest 
dzi- jako nasuwają myśl o wieczorowej także czymś spornym. To prawda, 
sukni i fraku. To fakt, — lecz wie- że jedzenie cukierków, włączanie 
lu współczesnych artystów domaga tranzystorów i głośne komentowa- 
się właśnie zmiany takich obycza- nie akcji świaddzą o braku kultu- 
jów. Walczy o teatr, do którego nie ry. Przeszkadza to innym we wspól- 
przychodzi się z potrzeby „pokaza- nym .-przecież odbiorze sztuki. Ale 
nia się w towarzystwie”. Znoszą oni czy klaskanie, jako jedyny dopusz- 
tradycyjny podział na scenę i wi- cząlny sposób reagowania na nią, 


Z jednej strony teatr przestał już 
być miejscem odwiedzanym tylko 
od święta — chodzimy do niego czę- 
sto, ba, dla niektórych stał się wręcz 
powszednią potrzebą! A _ przecież 


dla 


AE 
W dżinsach 
do teatru? 


Pelagii. A przecież to chamstwo tak 
szacunku 


wystarcza? Czy do nie$” 
ograniczać się musi udział k 
Zanikł już prawie zwy 


4 

i 4 mods” 

dzania aktorów po przed , 

dzielenia się z nimi Ai: 
Tad A 

niami, dawania kwiatów ) 

dyskuć” 


sto się zdarza, że w z 
widzianej przez reżyser: P ł 
stawieniu lub nawet * Ci 
nikt z widzów nie zabie” 
bo brak mu odwagi, bo PF 
się tylko do „oglądactwa 
wyżej oklaskiwania! A pr 
aktora żywa reakcja 
ważniejsza niż jego 
teatr jest sztuką, W 
kontakt z twórcą jest 
piękniejszym! A kontaktu 
nitur nie ułatwi. 


stról 


które! 


KO 
JULIUSZ Gos1 


się 1orzqdienie 
egiekwowanie 
EZ 

się jeszcze 
do nadużyć nii w 
w dzienniczku. Z 
aa dech 

a st le 

planie lekcji uctań, lezy obecności, 
tylko ode Pykolą ocen od niedostate- 
ale równie: piątki W praktyce naszej 
anego ch graliśmy do tego sposobu 
gkoly nia. Obowiązują drienniczki. 


r 
ra rejestr osób upowainio- 
Ugelonr dan proc. Za przepro: 
od 2 


U 
d 
ucień moie otrzymać 
4 o ntów (samo przyjście na 
iego pu roi 


jęcia urnajemy ra wortość 

dwoma punktami) w ro- 
een, JĄ angstowania w reolira- 
m" Punkty te brane są pod 
„ 


zadania. 
ję przy ustalaniu oceny ze spro- 
gnio. Stanowią one jednocześnie 
rowodnictwo międry klasa- 
owodronego prier samorząd, w 
nogrodą jest sfinonsowanie wy- 
, Uerniowie nie osiągający nor- 


my wymogonej na pólrocte Wwacą nie- 
które uprawnienia odnosrące się do 
ciasu wolnego (wypołycranie sprzętu 
:portowego oror udzial w dyskotece) do 
<iasu odrobienia zaległości. 


Matowe prace nie wyczerpuj ro 
blemu. W nostej srkole ustelliiwy pe 
wne rodroje proc, które ralicromy do 
godzin obowiqrkowych. Np. wiurystkie 
starsze klasy mają przydzielone tejony 
w parku miejskim, w których odpowia 
dają ra porządek; podcras pelnienia 
dyturu klasy, na terenie calej uikoły 
uciniowie mają motliwość  wykony 
wania crynności ralicronych do wy 
mioru godzin obowiqrkowych; wycho 
wawca klasy jest opiekunem gobinetu 
lub klaso-pracowni, gdrie mlodrieł wy 
konuje stereg prac porządkowych, kon 
serwotorskich, pielęgnacyjnych; milo 
driei wykonuje proce no twych uli 
coch, w osiedloch, wsioch 1 klórych 
pochodzi — organiratorem tych pocry 
nań sq todowitkowe drułyny barce! 
skie, których druiynowi mają prawo 
wystowionia oceny punktowej i podpi 


Wytrwałość godna podziwu! 


TRENING SUPERMISTRZA 


W swej kilkunastoletniej karierze cię 
zomwca wywalczył wszystkie możliwe do 
zdobycia tytuły. Jest mistrzem olimpij- 
skim, świata i Europy. W gronie za- 
gronicznych rywali utarła się nawet opi- 
mo, że w bezpośrednim boju nie da 
sę 1 nim wygrać. W plebiscycie czytel- 
ników „Przeglądu Sportowego” — 1975 
wybrony rostal najlepszym polskim za 
wodnikiem wszystkich dyscyplin 


ZYGMUNT SMALCERZ, lot 35 absol- 
wen! worszawskiej AWF, kapitan Woj- 


sko Polskiego, reprezentant jego barw, 
nie poprzestaje jednak na dotychcza 
sowych osiągnięciach i starannie przy- 
gotowuje się do wystąpień na montreol- 
skim pomoście. Podczaś codziennego 
treningu podnosi 12—15 ton! Spróbujmy 
to pomnożyć przez liczbę dni w roku, a 
następnie przez lota sportowej kariery 
Zygmunta Smalcerza. Otrzymamy licz- 
by sięgające kilkudziesięciu milionów 
kilogramów! Fascynująca wytrwałość i 
upór najlżejszego z naszych ciężarow 
ców. 


SYSTEM ZESPOŁOWEGO DZIAŁANIA 


u w driennierku,j m okresie wiateń 
nym ukoła orgaomituje okeję 
na nasrych podwórkach” udal « 
niej jest rolicrony da wymiaru godia 
obowiątkowych, urytkonie puntktowone 
go miejsca w ko dach, Mórpeh aol 
prrybiera postać imprery grupy «e 
kowej cry ogólnowikolnej (prrejlcie do 
finału) itp. Jeteli praca «w orgqomiracii 
prrekracro wymiar jednej godrm W 
godniowo, wówirai |ej tronek mole 
otrzymać ra okres półrocra 40 punktów 
to stanowi równowartość ośmiu dobrre 


„ama 


priepracowanych godrin (na skoła 10 


obowiątkowych). Resrię cilonek orgami 


PS. Jesteśmy światową potęgą w pod- 
noszeniu ciężarów. Kim są nasi najgroś- 
niejsi przeciwnicy? Czy na igrzyskach 
w Montrealu mamy medalowe szanse? — 


Na te i inne pytania znajdziecie odpo- 
wiedź już za tydzień, w artykule ne 
wia polskiej sztangi”. 
* 
Mistrza sztangi podglądoł 
fotoreporter 


KAJETAN ADAMOWSKI 


rach muń wykanąć «w raspale, w la 
wa, w grupie iradawiikawaj lub Indy 
w Adwalnie 

lat wyńika + pawylirsga prałarawa 
me tą rającin argamitawana ratpaława 
Piablemam natralnym ja w 
wgórirująt te praee, tw i 
raipaławsga 


"wawy 


tprawnaqa arganirawa 


nia wę, prieprawadrania | rawlierania 
prozy, Maiaj nas |ntararuja pryalieranie 
na rabacragadriny try rłatówki a bar 
driej nawta iprownaga 
diołamia Fam 
ną + podjętych radoń 
mą = iabia 


raspalawacja 
Asbraga wywiąsania 


est anqradą + 


smiardnó, 
rarwią 


Wypada na ratańcrenie 


ja mima twlu rawasawanych 
rań, ale |astaimy rmdawalani 1 siniaią 
Prrrerya jert miała 


taga Hanu rraery 


Duta ugłynie wady, nim w Mararehi 
rynnadei graca fryema | wdugawa 
nie bądsie na rrarym bańzu, a rysem 


WMazawa laboyjny mie ryrryjm srymmiea 


eHnia maślimaźci wywiąrywańia da | 


narmy gadem 


rmómew rJaamiyirm 
debian 
"Astra 
«|. 


MZZETZ 


Mecz się nie odbył 


tamtej niedzieli... 


Rozlewisko stonowi obe- 
cnie bezkresną niemal, lo- 
dową równinę  przeciętą 
gdzieniegdzie rzędami 
drzew i krzaków. Pierwszy 
ich rząd znaczy koniec 
łąk a brzeg spłownego do 
niedowna jeszcze kanalu. 
Nieco dalej płynie Odra 
— glęboka, grymaśna, wy- 
lewająca swoje wody na 
przybrzeżne ląki. Naresz- 
cie tej zimy mróz ściął 
rozlewisko lodem — two- 
rząc od lat oczekiwany raj 
dla łyżwiarzy. 

Szykowali się właśnie do 
mecru w hokeja: Zbyszek 
Marchewka, Tadek Klakla, 
Tadek Sikoro, Bogdan Be- 
dnarczyk, Staszek Wątor i 
KOUECY — Hirek Kla- 

lo. 


Starsi grali już bliżej 
drogi, więc oni pojechali 
o kilkaset metrów dalej w 
kierunku dwóch starych 
wierzb rosnących nad głę- 
bokim rowem  melioracyj- 
nym. 

Kilkanaście minut po 
godzinie piętnastej — wbi- 
jali właśnie w lód kołki 
mające imitować bramki — 


lodek Sikora usłyszał 
krzyk, nie krzyk, wołonie 
nie wołonie. Spojrzał w 
kierunku tego głosu i. 
zamarł z wrażenia! Tam 
gdzie rosną te dwie store 
wierzby, gdzie jeszcze 
wczoraj  ciemniała tafla 
wody widać zarwony lód, 
o na powierzchni przerę- 
bla coś czerwienieje. — 
Chłopaki! Tam coś pływa! 


Pognali bez  zastano- 
wienia z sankami, z kija- 
mi od hokeja. Ostrożniej- 
si zatrzymali się w przy- 
zwoitej odległości od prze- 
rębla, tylko Tadek  Mar- 
chewka z rozpędem pod- 
jeżdża najbliżej i... za 
moment też kqpie się w 
lodowatej wodzie. Nie ma 
mowy o ratowaniu innych, 
chłopiec napiera na cien- 
ki lód i płynie, płynie aby 
bliżej do grubszej warst- 
wy, gdzie będzie mógł 
wyjść na powierzchnię. 


W przeręblu tkwi z u- 
czepionym dzieciakiem 
przy szyi — Jurek Czajka. 
To właśnie czerwony ska- 
fander małego Zenka za- 
uważył z daleka Sikora. 


Widać, że Jurek jest u 
kresu sil. 


Moment i obaj nikną pod 
powierzchnią wody. Źno- 
wu się pokazali! 


Większość chłopców stoi 
jak wryta. Najmniejszy 1 
nich, Hirek, krzyczy w nie- 
bogłosy. Ale nie  wszyst- 
kich ogarnia panika. Bog- 
dan Bednarczyk ile sil gna 
po starszych. 


Tadek Klakla ma  bor- 
dzo słaby wzrok, dopiero 
kiedy podpełza na skraj 


przerębla poznaje tych, co 
są w wodzie. 


— Daj dzieciaka! — 
krzyczy do Jurka. Ale maly 
trzyma się kurczowo wuj- 
ka i nie pozwala się o- 
derwać. 


— Chwyć Zeniu za hokej 
— Tadek podsuwa małemu 
zakrzywioną stronę, kija. 
Mały sięga rączką, Tadek 
leżąc na lodzie wyciąga o- 
bie ręce i łapie małego. 
Jurek w tym momencie zno- 
wu niknie pod wodą. 


Tadek trzymając dziecko 
1a ręce, cofa się centy- 


metr po centymetrze. Pó 
ki maly jest w wodzie, 
wszystko jest w porządku 
Ale ubranie dziecka na 
moklo i Tadkowi momen 
tomi wydaje się, że nie 
wciągnie Zenka na lód, że 
nie da rady, Powoli, po- 
woli, aby dalej od przer 


wy w lodzie, aby bliżej 
wierzb. Jedną ręką lapie 
się galęzi, druga ciągnie 
dzieciaka. Udaje się! 
Teraz na sanki i do 
najbliższej chałupy. W tym 
momencie nodjeżdżają 
starsi. Jest wśród nich 


dyrektor szkoły. 


Historia się powtarza — 
Marian Makówka wjeżdża 
na zbyt słaby lód i wpada 
do wody. Nie traci głowy i 
lapie nieprzytomnego już 
Jurka za włosy. W tym 
czasie ci na lodzie utwo- 
rzyli żywy łańcuch. Złapali 
się za ręce i ciągną Ma- 
riana wraz z  bezsilnym 
Jurkiem. 

Jurek Czajka, dziewięt- 
nastoletni chłopiec, nie 
jest w stanie iść o wła- 
snych siłach. lle czasu 
przebywał vw lodowatej 


4 


Nie udało nam się zebrać wszystkich ratowników, 7 grupy młodzieży „ 


oprócz widocznych na zdjęciu — Jana Kubowicza i Krzysztofa Adadyg, 
ratowaniu Jurka Czajki (pierwszy z prawej) brali jeszcze udzial (| 


w 
h 


w Plasku mgr Krzysztof Świikowski, Marian Kamieniecki, Marian Ma 
| Tomasz Maciąg. CI dwaj młodsi to (pierwsi z lewej) — Tadek Klakia | 


szek Marchewka. 


wodzie? Kiedy się pod 
nim lód załamał, wskazów- 
ki zegarka wskazywały go- 
dzinę 15,15. | tak się za- 
trzymały... Po zakończeniu 
ratowniczej akcji nikomu 
nie przyszło nowet na myśl 
by spojrzeć na zegarek, 
teraz było ważne, żeby 
ledwo żywemu chłopcu dać 


gorącej herbaty i suche mowy. Todsk il 
ubranie. glówny bohater re 
j - d akcji, rozpotrywnj 2 
Mecz hokejowy, oczywi.  mięci punkt pa 
ście, już się nie odbył w moment po monw, 
Piasku tamtej lutowej nie- le zdarzenia 
dzieli. Chłopcy z podsta- wtedy zaczął gr 


dać zwykly ludrt 
WIESŁAWA Mace 
Zdjęcia 


wówki zebrali się wpraw- 
dzie razem, ale ani do gry 
im nie było, oni do roz- 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


nut. Wreszcie nie wytrzymałem i usiło- 

wałem zasugerować Abdelowi ewen- 
tualny błąd w wyborze drogi, ale on znów 
uśmiechnął się pełen spokoju i stwierdził, że 
to niemożliwe, bo trzymamy się śladów samo- 
chodu, który 2 godziny przed nami wyjechał 
z El-obeid również do Dillingu. Powiedział to 
tak pewnie i przekonywająco, że od tej chwili 
było mi wszystko jedno. Zdałem się na łaskę 
losu i Abdela, który widząc moje zdenerwowa- 
nie, zaczął nucić jakąś sudańską kołysankę. 
Paliliśmy wspólnie jego długą fajkę i w atmo- 
sferze absolutnego relaksu wjechaliśmy w 
krainę baobabów, drzew kauczukowych i wy- 
sokich traw, lśniących w blasku gwiazd i 
księżyca. Było to moje pierwsze spotkanie z 
dziką czarną Afryką. 

W pewnym momencie dojrzeliśmy z daleka 
światła samochodu nadjeżdżającego z prze- 
ciwka. Abdel zaczął krzyczeć z radości, przy- 
ciskając pedał gazu do końca. Jego radość była 
ogromna. Okazało się, że spotkał swego zna- 
jomego kierowcę. Przywitali się bardzo ser- 
decznie i zaczęli rozmowę w języku dla mnie 
zupełnie niezrozumiałym. Wiem tylko tyle, że 
postój trwał blisko godzinę. Pasażerowie auto- 
busu, który jechał do El-obeid, nie mogli do- 
prosić się, aby ich kierowca zasiadł za kie- 
rownicą. Tymczasem sympatyczny Murzyn w 
niebieskiej galabii spokojnie rozmawiał, popi- 
jając wodę ze skórzanego bukłaka i obiecując, 
że na pewno dojedzie do końca trasy, a kiedy, 
to już jest nie takie ważne. Przypomniałem S0- 
bie w tym momencie arabskie powiedzenie: 
„Co to jest jeden dzień w stosunku do wiecz- 


ności”. 


J echaliśmy w niepokojącej ciszy ok. 5 mi- 


o tym przymusowym odpoczynku poje- 
chaliśmy dalej. Abdel szczęśliwy, że 
spotkał kolegę, a ja nareszcie pewny 
drogi. którą jedziemy. Nie minęło pół godziny 


EL OBE!D o 


DILLING= 


ATRYKAŃSKA 


jazdy, gdy z daleka zobaczyłem łunę. Abdel 
z dumą zakomunikował, że to Dilling — stoli- 
ca Kordofanu, jednego z regionów Sudanu. 

Była to niezwykła stolica. Zobaczyłem trzy, 
może cztery domy z oknami zasłoniętymi cięż- 
kimi żaluzjami, przez które nie przedzierało 
się żadne światło. Z zewnątrz oświetlone były 
płomieniami palących się ognisk. Inne zabu- 
dowania to okrągłe domki zbudowane z gli- 
ny i patyków. Miały najwyżej półtora metra 
wysekości i powierzchni około 6 metrów kwa- 
dratowych każdy. Mieszkały w nich rodziny, 
składające się z 12—14 osób. 

Wjechaliśmy na plac, gdzie stał meczet. 
Obok niego budowano ośrodek zdrowia. Abdeł 
zatrzymał się przy bramie wjazdowej, wysiadł 
z samochodu i przywitał się z ludźmi, którzy 


Tomasz Mędrzak 
pisze z Sudanu: 


już na nas czekali. Na placu budowy rozbite 
były namioty i w nich właśnie mieliśmy za- 


mieszkać. 
Pp chyba najdłuższą nocą w życiu. Wyda- 
wało mi się, że nigdy nie wyrzucę z na- 
miotu pełzającego wszędzie robactwa. Ale w 
końcu przyzwyczaiłem się i do tego. Obudzi- 
łem się bardzo wcześnie, wziąłem aparat foto- 
graficzny i poszedłem do miasta, ciekawy lu- 
dzi, zdarzeń i przygód, które przyniesie jesz- 
cze bardzo dziwny dla mnie Dilling. 


ierwsza noc w Dillingu była dla mnie 


Wyszedłem z bazy i od razu znalazłem się na 
targu, gdzie kobiety sprzedawały przeróżne 
artykuły, począwszy od cebuli, jajek, owoców 
do tkanin, artykułów gospodarstwa domowego, 
parasoli, butów i wózków na węgiel. To ostat- 
nie bardzo mnie zdziwiło, bo często na stra- 
ganach, zbudowanych z trzech, czasem czte- 
rech desek, leżało 7—8 kawałków węgla. Dzi- 
wiło mnie to przy pierwszych straganach, ba 
na następnych znajdowałem tylko po trzy jaj- 
ka, dwa jabłka i coś tam jeszcze, a obok stał 
wóz załadowany towarami w ilości, która zu- 
pełnie zaspokoiłaby potrzeby wszystkich mie- 
szkańców Dillingu. 

Szedłem dalej aleją wśród okrągłych chatel: 
w kierunku jedynej ulicy w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu. Stało tam bowiem pięć muro- 
wanych domów, w których mieszkali „władcy” 
miasta, tj. burmistrz, szef więzienia, właściciel 
sklepu i muezzin. 

W jednym z domów zaciekawiła mnie pra- 
ca ludzi. Nie bardzo wiedziałem, czemu służy 
dźwignia, zakończona po obu stronach pedała- 
mi i dlaczego dwóch Murzynów huśta się na 
tym jak na dziecięcej huśtawce. Wszedłem dc 
środka i okazało się, że lo jest po prostu fa- 
bryka wody sodowej. Ci dwaj pompowali wo- 
dę. inni przy pomocy nieznanych mi przyrzą- 
dów gazowali ją, a jeszcze inni rozlewali dG 
butelek. Był to straszny widok. Ludzie ci, ob- 
lani potem, od świtu do nocy produkowali wo- 
de sodową dla właściciela sklepu, który płacił 
za to niewielkie pieniądze. Wytwórnia jest po- 


zostałością po kolonialistach ans 
dobnie jak i domy, w których dz 
ją bogaci Sudańczycy. 


Obok zobaczyłem, jak dziec 
śmieciach i kurzu, biorąc do buz 
co inni wyrzucają. Nie mają za 
cy starcy, ubrani w poszarp 
reagują na to zupełnie, może « 
im siły. Młodzi mieszkańcy 
najczęściej jako drwale, dost 
wciąż niepewni swego losu. Kob 
się domem, dziećmi — a jest 
dzinie bardzo dużo. Ale 
nie odczuwają chyba potrz 
ponieważ go po prostu n 
świadomość wolności poz 
nie są wyzyskiwani, choć pracu 
ciężko jak za panowania Anglik 
nych panów zastąpili ich bc 
ciaż w Dillingu buduje się 
Schella, lotnisko i hotel, co jak 
warunki jest ogromną inwestyc 
nie są one, niestety, dla m 
miasta. Ale w Dillingu w 
szkołę. I może ona najbar: 
przyszłości tego pięknego mi 
słowo wolność będzie znaczył 
tylko — życie bez kolonizatorów 


równych rzędach stoją róż- 
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A hala larki. Prźy każdej z nich 
| D ko Ir EG Kniobak lub dziewczyna w 
| kilkuna i zonie. Jednostajny, wibrujący 
| „poczym KOMBESCM wysokie dźwięki — charak- 
i Gl i pojedy losy toczenia, szlifowania, frezo- 
| ięrystyczne te to zakład pracy lecz warsztaty 
wani Nie u Szkól Zawodowych nr 3 w Ka- 
| sakoln a ariość jch rocznego planu produkcyj- 


towicach. Wegąak blisko 7 milionów słotych, 
ęk: 


"8 yTWARZAJĄ ponad 3600 detali. Daje 


W to elekt finalny w postaci kilkudziesię 


* gotowych wyrobów. Użytecznych i 

hŃ 'ch. Produkują na zamówienie Cen- 
poszuki znej, fabryk, hut i kopalń, Klucze 
i Tec! hamulce do wózków kopalnianych dla 
fajkowe O Sworznie, pierścienie dystansowe | 
górniewe dla FAZOS-u i PAMUR-u. Nakrętki 
U dla ZREMBeu. Wałki uzębione, lańcuchy 
skrzynki transportowe dla Huty Zawier- 


a instytutów, szkól 1 pojazdów pogotowia 
cznego produkują uniwersalne obrabiarki 


Ą e OUS-1. Ponad 100 sztuk rocznie. W Cho- 
ie zrezygnowano nawet z importowanych tej 


h 
| 
| 


lasy obrabiarek austriackich na rzecz 


SME) wanych przez nich! Opanowali również 
pralkę tokarki innego typu, TUS-25. W przy 
prod j chcą produkować obrabiarki z programo- 
sterowaniem. 
wykonują rewelacyjne stoliki dla 
jet yszych klas szkół podstawowych. 
stolika uzyskał bardzo wysoką 
międzynarodowej wystawie w Brnie, Pierwsza 
a — 150 sztuk — dobrze służy j atowic- 
kim pierwszoklasistom. Uczniowie szkół średnicii 
| w całym kraju chwalą natomiast efektowne ta- 
blice do technologii i zajęć praktycznych. Wy- 
konują 8 wersji tablic plastycznych, po dwadzie- 
ścia egzemplarzy z każdego rodzaju rocznie 
wszystko w specjalnych szafkach z pomysłowy- 
mi stojakami. 


EST ich ponad ośmiuset. W przyszłości bę- 

dą wykwalilikowanymi robotnikami z ma- 

turą. Teraz są uczniami szkoły zasadniczej 
i liceum zawodowego. Już teraz znają nie tylko 
teorię, ale i praktykę. W pierwszej klasie zaczy- 
nali od obróbki drewna. 


uczniów 
Prototyp 
ocenę na 


w 


cami LN, PR w przód, LR w bok, wznos 


Szkolna fabryka 


W ATNOSFERZE DOBKEJ ROBOTY 
RODZĄ SIĘ DOBRZY FACHOWCI 


— Niby to takie łatwe, uciąć prosto kawałek 
drewna — wspomina Wojtek. — Pamiętam, że 
nabiedziłem się wtedy sporo. 


— Nie wystarczy abym sam zvobił dobrze — 
mówi Tadek. — Jeśli kolega dobrze zrobi listwę, 
a ja ją poprawnie zamontuję, to wyrób będzie 
dobry. Jeśli on sknoci, to chociaż nie wiem jak 
bym się starał, wyjdzie nie tak! 


Chociaż za kilka miesięcy będą mechanikami 
automatyki precyzyjnej uważają, że powinni 
znać się na wszystkim. Nawet na cięciu drewna. 
Mówią, że trzeba to umieć, by potem w produk- 
cji móc wytłumaczyć pracownikowi. jak to się 


robi. 
/ , szkolnych warsztatach, ale wyjeżdżają też 
na praktyki do „dorosłych” zakładów pra- 
cy. Cenią ich sobie wszędzie. Wiadomo, przyje- 
chali z Katowic, ze szkoły „na Dzierżyńskiego”. 


UREK był na praktyce w Hucie Baildon. 

Polecili mu wyregulować pompę wtrysko- 

wą do wielkiego pieca. Robotę dali, cho- 
ciaż tak naprawdę, to nikt nie wierzył, że da 
radę. Zawziął się i... wyregulował. Nie mogli u- 
wierzyć — przecież to jeszcze uczeń! 

— W zakładach Elektrobudowy w Mikołowie 
wytwarzają szafy rozdzielcze dla Huty Katowi- 
ce. Mieliśmy tam właśnie praktykę. Nikt nas nie 
Iraktował ulgowo. Zresztą dawno już zwalczyli- 


AJĘCIA praktyczne odbywają się w 


Il. P.w. — wspięcie obunóż, 


KONGRES 


M Pajawa | adw a'4 
UG 


śmy niedobry zwyczaj, że praktyka uczniowska 
to miotła i łopata. Dostaliśmy więc do roboty ta 
kie szafy, Wstyd by mi było, gdybym nie u- 
miał jej zrobić dobrze — mówi Wojtek. 

— Nie tylko dobrze — dodaje Jurek — ale i 
szybko, Tam patrzono na nas. Staraliśmy się nie 
być gorsi od innych. Nie chcieliśmy zarobić je 
dynie na przysłowiową „słoną wodę” 

na włas- 


W ARSZTATY 
nym rozrachunku, To znaczy, że nikt do 


stwem pomocniczym typu „c” 

nich nie dopłaca. Pieniądze za sprzedane wyro 
by wystarczyć muszą na wszystko. Na materiały 
i narzędzia, na nowe maszyny. Trzeba więc pro- 
dukować jak najlepiej. Bez braków. Sumiennie, 
dokładnie, odpowiedzialnie 

Uczniowie — jeśli można użyć takiego porów- 
nania — też są tutaj na wła /'m rozrachunku 
Sami bowiem decydują o tym, czy nauka w szko- 
le i warsztatach procentować będzie w pracy za- 
wodowej. Mają wszystkie warunki do tego, aby 
zostać fachowcami z prawdziwego zdarzenia 
dobrze urządzone pracownie i warsztaty, wyso- 
kiej klasy fachowców—nauczycieli, nowoczesne 
maszyny. Czy umieją to właściwie wykorzystać? 
Jak na razie wszystko wskazuje na to, że tak! 
W atmosferze dobrej roboty, w szkolnej fabryce 
rodzą się dobrzy fachowcy. 


szkolne sa tzw. kospodar- 


MARIAN TWARÓG 
Zdjęcia: M. Żbłkowski 


RR w bok) o 360 st. wokół jej osi podłużnej, 


| ZESTAW 6 


Pw. — postawa, pilka leży na pod- 
kie przed ćwiczącą: 1 — z lekkim 
a" i wyprostem kolan wspięcie 
ę i potoczenie piłki w prród pal- 


KA 


| 


Rys.1 


-J 


Na. listy odpisuje 
"gr H. POKAŁO-LIPIEC 


ŚĆ lat leżałam w gipsie, na 
b o Teraz gdy już pozbyłam 
że R Pancerza okaza- 
mięgzoyt sztywne kości i 


A TĘ Proszę o 
ż, czy mogę zostać 
maina artystyczną? Tyle się 

« że nawet najtrudniej- 


głowy; 2 — trzy kroki biegu w przód 1 
lewej strony toczącej się pilki (LN, PN, 
LN), PR w bok; 3 — krok PN i odbi- 
ciem z niej skok bieiny lub szpagato- 
wy na LN, RR w górę na zewnątrz; 4 
— bieg w przód wyprzedzając pilkę z 
obrotem o 180 st., twarzą w kierunku 
toczącej się pilki; 5 — z krokiem PN w 
przód półprzysiad, dochwyt piłki LR i 
rzut tylem, górą w przód (nad głową 
lub barkiem); 6 — chwyt piłki PR 
wzniesioną w przód i wspięcie obunóż, 
LR w bok; 7-8 — przysiad, położenie 
pilki przed sobą i wyprost do P.w. Pow- 
tórryć minimum sześć razy rozpoczyna- 
jąc raz LN, drugi raz PN (Rys. 1). 


Rys.2 


SEUME 


sze ćwiczenie mnie nie odstwaszy. 


r róbować! 
Chcę sprół SĄ 


Już z Twego listu wynika, że je- 
steś bardzo dzielna. Z ogromną przy- 
jemnością odpowiadam: jest_możli- 
we, abyś z powodzeniem ćwiczyła 
gimnastykę artystyczną. Ćwicz ko- 
lejno zestawy podawane w „Świecie 
Młodych”. Pamiętaj tylko, że musisz 
wszystkie ćwiczenia wykonywać ko- 
lejno i stopniować ich ilość. ee 
zniechęcaj się. jeśli któreś z poda- 
nych ćwiczeń sprawi Ci wiele trud- 


bok, piłka na PR: 1 — krok LN w bok 
i poprzez kolejne ugięcie i wyprost 
NN, z 1/4 obrotu w lewo wspięcie na 
LN, PN prosta w tył, jednocześnie prze- 
nos pilki dołem, przodem i rzut w gó- 
rę w przód; 2 — dostawienie PN do 
półprzysiadu i z szybkim wyprostem NN 
do wspięcia obunóż, odbicie piłki dloń- 
mi w przód w górę jak w siatkówce; 3 
— krok PN w przód do wypadu i chwyt 
piłki oburącz za plecami; 4 — wyprost 
z 1/4 obrotem do P.w., piłka na LR; 
5—8 — to somo rozpoczynając PN i LR. 
Powtórzyć minimum cztery razy (Rys. 2). 


III, P.w, — postawa, PR w bok, piłka 
na PR: 1 — niskie podrzucenie piłki i 
odwrócenie PR (nadal wyciągniętej w 


(o) Rys.Z 
0, [ 


(My er 2 


ności. Nie zaniedbuj również kon- 
taktu z lekarzem. Jego systematycz- 
na kontrola jest w Twoim przypad- 
ku niezbędna! Życzę Ci powodze- 
nia i czekam na kolejny list. Infor- 
muj nas o swoich postępach i trud- 
nościach. Odpowiem natychmiast! 


Mam skrzywiony kręgosłup. Czy 
mogę ćwiczyć gimnastykę artystycz- 
ną? Bardzo lubię ten sport! 

Renata 


W Twoim przypadku niezbędna 
jest porada lekarza ortopedy. Jeśli 


chwyt pilki w półprzysiadzie do odwró- 
conej PR; 2 — wyprost NN i kolejny nie- 
wysoki rzut pilki nad dłonią, chwyt w 
pólprzysiadzie do PR nadal wyprosto- 
wanej w bok, lecz uloionej jak w P.w.; 
3-4 — powtórzyć jak na 1-2; 5 — krzy- 
iując LN przed PN obrót o 360 st. 1 
uderzeniem pilką 0 podłogę; 6 — 
dochwyt pilki w półprzysiadzie do PR 
RR w bok; 7—8 — rzut pilki w lewo nad 
glową, bieg 1a pilką i chwyt w pół- 
przysiadzie do LR, RR w bok. Powtórzyć 
minimum cztery razy rozpoczynając ror 
PR, drugi rax LR (Rys. 3). 


dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 
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nie zgłosi zastrzeżeń, to życzę powo- 
dzenia. 
* 


Lubię śpiewać i od najmłodszych 
lat uprawiam różne ćwiczenia. Osta- 
tnio jednak odczuwam jakiś lęk. Po- 
radźcie coś! Bogusia 


Zacznij ćwiczyć gimnastykę arty- 
styczną przy muzyce, koncentrując 
się wyłącznie na wykonywanych 
czynnościach. Jestem przekonana, że 
zapomnisz wtedy o lęku! Staraj się 
też unikać tych czynności, które w 
Tobie to uczucie wywołują. 


srkole dzieją się 
driwne trecty, Po skończonych 
lekcjach, gdy schodrimy do s1at- 
mi, raskakują nas rormolle „nie- 
spodzianki”, Okazuje się, że nie 
ma nasrych butów, rąkawy ubrań 
1q powiązane, o sroliki ai 
na wóokól wiastoków, Podejrte- 
womy 0 le „ligle” chlopców, jad- 
nak nie mamy ładnych pomy 
łów jak zarodrić ich głupim 
dowelpom 


Marta | leresa 1 woj. lubelskiego 


Rada dla 
„rezerwowego” 


Piszę w sprowia Marka r 16 
n-ru „Świata Mlodych”, któremu 
wi EAT tala „retermowa- 
go”. e mo on 50 Być 
tacją, bo nikt 1 nas nie lubi 
wystawanym „do wau”. Ma- 
tek powinien jak najszybciej 1a= 
latmić tę sorową aby nia wyjść na 
„kozła ołiornago". bym 


W naszej 


Ta decyzja może być dla niego 
trudna, ale to Jadyne 

ście. Jest prz tła dziemziąt, 
która są wierne i uczciwa. Worto 
na jedną 1 nich poczekać. 


woli” 
Lepsze jutro 


a chciałabym wyrońść swój 
pogląd na temat kultury. Nie z0- 
mierzam bronić oni młodzieży oni 
storszych. Chcę notomiost poru- 
szyć dwa problemy. Wiele rozy 
miałom okozję ratknąć się 12 
storszymi, którty będąc nojcze- 
iciej w stonie nietrzaźwym hań- 
bią sami siebie swoim zachowo- 
niem i nisprryrwoitym  słowni- 
ctwem. Wśród młodzieży można 
leż zoobszrwowoć dwie grupy 
Pierwsza to 'ci, którym imponuje 
postępowanie owych „zawionych” 
i dlatego biorą z nich przyklad | 
slorają się robić to samo, Drugą 
grupę stanowią inni. Należą onl 
do grona ludzi, chcących zmienić 
jutro na lepsze. Prznajmniej mem 
satysłokcję, że ja należę do tej 
drugiej, lepszej grupy! 


Anio w. 


Dorota Żądło lat 13, Row- 
cha, poczta Osiek Wieki 
62-614, woj. Konin, interesuje 


się historią i geografią. Zbie- 


ro też widokówki i znaczki 


pocztowe. 


Czy postąpiłam źle? 


Dzień, w którym robiłam zaku- 
py miałam bardzo zajęty. Kolejka 
w sklepie była długo. Do lady tuż 
przede mną podszedł pan w 
średnim wieku i bez żadnych 
skrupułów zoczął kupować; na- 
wet nie przeprosił, choć klienci 
byli zaskoczeni. Powiedziałam 
grzecznie, że przecież wszyscy sa 
obowiązani czekać na swoją ko- 


„lej. Otrzymałam bardzo nieprzy- 


jemną odpowiedź od lego „wy- 
godnego klienta. Opinie swoją 
wyraziła również sprzedawczyni, 
mówiąc: „ach, to młodzież! w 
qłowie im sie przewroca”! Niki 
z pozostałych nie zobrał glosu 
Było mi przykro. Chciałabym 
wiedzieć, czy naprawdę posta- 
pilam żle? 
Iwora z Łodzi (14 lat) 


Od redakcji: Naszym zdaniem 
ile postąpił „wygodny* klient. 
Pora pewnymi wyjątkami, o któ- 
rych informują odpowiednie wy- 
wieszki w sklepach, w kolejce 
wszyscy są równi. Czternastolatki 
mają czasem więcej obowiązków, 
nii niektórzy dorośli. 

Ludzie mający prawo do obsłu- 
ienia ich pora kolejnością na 
ogół sami wyjaśniają sytuację, 
xanim zostaną posądzeni o 
uprzepychanie się”. 


Kropeczko, wyjaśni), 
proszę, coś, co trapi mnie 
od dawna, choć błahe, Dla- 
czego pisze się np. „imię 
syna (córki)*,a nie „imię 
córki (syna)”? Albo: „co 
chciałbyś (łabyś)*, a nie: 
„co chciałabyś  (łbyś)*? 
Może to wszystko jedno, 
ale ja nie mogę tego zro- 
zumieć. Przecież to kobiety 
mają pierwszeństwo, a 
więc chyba i rodzaj żeński. 

Zrozpaczony bobasek 


Droga Marylko, cóż zna- 
czy ten dziecinny pseudo- 
nim pod listem poruszają- 
cym tak poważną „kwestię 
kobiecą”?! Do rozpaczy 
powodów nie widzę, chyba 
że hodujesz w sobie kom- 
pleks z przyczyny swej 
babskości. W takim razie 
współczuję. Gramatyka to 
nie drzwi, którymi panie 


puszczane są przodem. 
Myślę, iż o pierwszeństwie 
rodzaju męskiego prócz 
tradycji decydują wzglę- 
dy praktyczne. Wyraz ONA 
powstał przez dodanie li- 
terki a do wyrazu ON. Tak 
samo dzieje się w parach 
wyrazów: zrobił — zrobiła, 
miał — miała, zdrów — 
xdrowa. Wygodniej jest na- 
pisać w ankiecie takie py- 
tanie: „Co by pan(i) 
chciał(a) zmienić..?" niż 
„Co by pani (pan) chciała 
(chciał)...?” Po prostu for- 
my męskie są krótsze i le 
żeńskie właśnie najczęściej 
od nich zostały utworzone. 
Wymienianie w  pierw- 
szej kolejności imienia 
ojca czy syna to już zu- 
pełnie inna kwestia. W na- 
szym kręgu  cywilizacyj- 
nym dzieci noszą nazwiska 
ojców, żony nazwiska mę- 
żów (wyjątki od tej reguły 
oczywiście się zdarzają), 
gdyż epoka matriarchatu 
dawno minęła. Nie ma o 
co kruszyć kopii, gesty 
grzeczności niczego nie za- 
łatwią. Znam panów nie- 
zmiernie kurtuazyjnie za- 
chowujących się w stosun- 
ku do pań, co nie prze- 
szkadza im widzieć w 
nich „puch marny* jeno. 


Nie wiem, jak mam pro- 
sić: nawlecz mi igłę czy 
nawlecz mi nitkę. 

Elżbieta z Puław 


Nawleku się coś czymś, 
a zatem mówimy: nawlecz 
mi igłę jedwabiem, czarną 
nitką albo białą, zależnie 
od zapotrzebowania. 


Będąc na wakacjach w 
Gorzowie Wikp., nowym 
mieście wojewódzkim, za- 
uważyłam, że miasto to 
posiada już swoich odręb- 
nych bohaterów. Jednym z 
nich jest niejaki J. MAR- 
HLEWSKI. Jego imieniem 
nazwano jedną z ulic Go- 
rzowa. Myślałam, że to po- 
myłka, zwykły błąd orto- 
graficzny, zamiast ch samo 
h wpisano, ale gdy na kil- 
ku domach z rzędu było 
napisane „MZBM Mar- 
hlewskiego”, doszłam do 
wniosku, że raczej chyba 
nie błąd, lecz nowy boha- 
ter się pojawia. Gorzowia- 
nie, odkryjcie rąbek ta- 
jemnicy. Kim jest ów 
MARHLEWSKI? 

— Jola Zarzecka, Żarów 


No właśnie, kim? 
kam na wiadomość! 


Cze- 


Wasza mgr KROPECZKA 


Krowia hierarchia 


„CZARNA OWCA" 
W KROWIM STADZIE 


(PAP) Dziesięcioletnie badania zoolo 
ga monachijskiego H. Sombrausa wy- 
kazały, że w stodzie krów istnieje wy- 
rożnie określona hierarchia ustalona 
w walce o lepsze miejsce do spania 
lub jedzenia. Najwyższe „stanowisko” 
nie zawsze obejmują najsilniejsze zwie- 
rzęto; dużą rolę odgrywa także rodzaj 
rogów, wiek, temperament, doświadcze- 
nie i czas przebywania w stadzie. Kro- 
wy młode (do pięciu lat) ustępują 
zawsze starszym, które utrzymują wyso- 
ki prestiż do 13-go roku życia. W każ- 
dym stadzie jedno zwierzę zajmuje wy- 
rażnie dominującą pozycję, istnieje też 
nieliczna grupa uprzywilejowanych oso- 
bników. Pozostali członkowie stada nie 
różnią się między sobą. Z małym wy- 
jątkiem — na samym dole hierarchii 
znajduje się jedna, pogardzana przez 
wszystkich krowa, (która zasługiwałaby 
1 tej racji na miano „czarnej owcy”). 


Różnice „pozycji socjalnej” widać 
wśród krów na kożdym kroku. Krowa o 
wyższym prestiżu kroczy prosto, podczas 
gdy „podwładna'* ustępuje jej z drogi, 
zachowując przyzwoitą odległość od 


Sprostowanie 


„przełożonej” (od 0,5-3 metrów, w ta 
leżności od różnicy hierarchii). Krowie 
zwyczaje utrudniają życie... hodowcom 
tych zwierząt. U żłobu tloczą się zaw 
sze krowy uprzywilejowane, podczas gdy 
slabsze boją się nowet okazywać ape- 
tyt. Krowy zajmujące niższą „pozycję 
spoleczną” w oborze muszą zajmowoć 
legowisko w pobliżu drzwi. Narażone są 
przez to na przeciągi i często chorują 
Jeśli wyznaczy się krowie z „nizin spo- 
lecznych'” miejsce do spania w pobliżu 
krowy-arystokratki, biedne zwierzę nie 
zajmie przeznaczonego dlań boksu i 
będzie spało na posadzce. 


Oddzielenie na okres 2 tygodni krowy, 
która się ocieliła już powoduje jej de- 
gradację. Po powrocie musi ona wal- 
czyć o utraconą pozycję, a efekt tych 
zmagań przejawia się w spadku miecz 
ności zarówno u kormiącej krowy, jak 
i u jej oponentek. Hodowcy nie zno- 
leżli jeszcze sposobu, by w krowich 
stadach panowała równość. 

(mat) 
Zdjęcie: 1. Dąbrowski 


WOLENNIKÓW filmów f[anta- 

styczno-naukowych ucieszył za- 

pewne fakt, że weszła na nasze 
ekrany druga część „Drogi na Kas- 
jopeję”, w której młodzi, znani wam 
już bohaterowie, docierają do wzy- 
«vającej pomocy planety. Oba filmy 
Riczarda Wiktorowa cieszyły się w 
związku Radzieckim ogromnym po- 
wodzeniem. 

„Spotkanie... jest jeszcze bardziej 
udane aniżeli jego pierwsza część. 
To wspaniałe, barwne widowisko 
przygotowane z dużą starannością, 
szczególnie w sprawach naukowo- 
technicznych. Reżyserowi i scenogra- 
fom pomagał wybitny specjalista — 


z zawodu pilot- 


generał lotnictwa, 
kosmonauta. Akcja tego filmu utrzy- 
mana jest w szybkim tempie, Obfi- 
tuje w moc nieprzewidzianych, za- 
skakujących wydarzeń, często ogro- 
mnie zabawnych. Ale reżyser posta- 
wił nie tylko na widowisko i zaba- 
wę. W świecie Kosmosu zastanawia 
się nad ważkimi ziemskimi proble- 
nad tym. co znaczy odpo- 
i konieczność 


mami : 
wiedzialność władzy 
podejmowania za wszystkich decyzji, 
co znaczy być szczęśliwym, na czym 
polega wyższość człowieka szarpane- 
go wątpliwościami i wahaniami nad 
najlepiej nawet zaprogramowzanymi 


ŚWIAT 

NA 
CZTERECH 
KOŁKACH 


obozie państw 
W nych Związek 
należy da 


producentów samochodów 


SKWICZE, ZAPONOŻCE, reprezen 
acyjne WOŁGI, CZAJKI I ZIŁY, 


Coraz większą popularność zaczy- 


ZAGULI, produkowane w 
a licencję włoskiego FIATA-121 w 
agromnej radzieckiej wytwórni — 
Wołłańskich Zakładach Samochodo- 
wych w Togllatti nad Wolgą. PFra- 
dukcja tych zakladów osiągnie w 
najbliższym okresie 
pojazdów rocznie. 
Najnowszym produkiem Wołżań- 
skich Zakladów Samochodowych 
Jest samochód oznaczony marką 
NIYA WAZ-2i121 (WAŻ oznacza 
nazwę zakładów, która w Języku 
rosyjskim brzmi: Wołłańskij Awta- 
mobilnyj Zawod). NIVA jest pojaz 
dem terenowym, w budowie które 
go wykorzystano elementy, zespoły 
i części z produkowanych samocho- 
dów osobowych. Posiada on nowo- 


maszynami jakimi były roboty-wład- 
cy. 

„Spotkanie...” przepojone jest 
piękną humanistyczną filozofią. Ka- 
sjopejczycy są tacy jak ludzie: do- 
brzy, wrażliwi, kierujący się w 
swym postępowaniu mądrością i su- 
mieniem. Zgubił ich rozwój techni- 
ki, która z potęgi mającej służyć wy- 
godzie i szczęściu, przez swój prze- 
rost zniszczyła cywilizację. 

Wiktorow świadomie przypomina 
widzom, że jego film to czysta fan- 
tastyka, wprowadzając PSO czyli 
Pełniącego Specjalne Obowiązki, 
(gra go znakomity Smokitunowski). 
Zawsze w momencie, który jest nie 
do rozwiązania w przyjętej konwen- 
cji, pojawia sięta zagadkowa postać, 
nie wyglądająca bynajmniej na mie- 
szkańca innej planety, ale dysponu- 
jąca inną, głębszą niż reszta ludzi 
wiedzą i możliwościami. Kiedy po- 
łączenie Ziemi ze statkiem kosmicz- 
nym jest niemożliwe, PSO uzyskuje 
je za pomocą... zwykłego aparatu te- 
lefonicznego. Pojawia się i znika w 
najtrudniejszych ' momentach nie 
tylko na Ziemi ale i w Kosmosie. 

Nie wspominałam dotąd o mło- 
dych bohaterach filmu. To bardzo 
sympatyczna gromadka amatorów, 
ale trudno mówić o każdym z nich 
z osobna. Jeśli można coś zarzucić 
reżyserowi, to właśnie to, że słabo 
podkreślił ich indywidualności. Sta- 
nowią po prostu miły i zgrany ze- 
spół mający swoje wady i zalety. 

„Spotkanie na Kasjopei” jest ut- 
worem udanym. Na festiwalu w Ki- 
szyniowie w 1975 roku zostało uzna- 
ne za najlepszy film dla dzieci i 
młodzieży. Zostało także wyróżnio- 
ne na tegorocznym festiwalu w 
Trieście. (eb) 


socjallstycz- 

Radziecki 
największych 
osohn- 
wych W naszym kraju znane są 
doskonalej wylrzymałości | nieza- 
wodności dzialania popularne MO- 


nają zdobywać samochody z marką 
oparciu 


1000 000 szłuk 


cześnie ukszialtow znę 
dwoma drzwiami po 


cimi dodatkowymi q ae 

To rozwiązanie sang anj |) 

salności samochody pa 4 p; 
1 mdyg” dl 


hyć wykorzystany, bez 

dokonywania Jakichy cj (9%, b 
do przewozu osób, osójy e A 
oraz samych towarów, rj 


Silnik NIVY pochog, 
chodu osobowego 2y( MAL 
-2103 o pojemności jgqą | 4X 
l mocy RO KM, umleszę,, a 
przodu. Napędza on pr, 7% 
ne kola samochodu, Zany dalę 
mi i tylny napęd ZaGpa np 
w blokadę umożliwiają 7% 
cześnie obracanie się NĄ 
kół. Takie urządzenie 
nie przydałne do poryus;,, 
bezdrożach, wówczas, gc! u 
kół napolyka irudną 4, "4 
przeszkodę SM 


Napęą KÓ 
Jest pf 


Wnętrze samochodu p, 

gale wyposażenie m jn, 4 
czałowej pora szybkością, 4 
wskaźnikami lemperatu,, 
chłodzącej, ciśnienia vtej, 
mu paliwa znajduje sie , 
niezbędny da wykorzystąni, * 
wej mocy silnika. Na obud. "4 
między przednimi lotelany( 7%, 
ię 3 dźwignie slużące dą „pk 
biegów, napędów kól przeąy” 
tylnych. Na miękkich Iotejan, 
YY mieści się 5 osób. Dan,” 
ściowe samochodu są nasi." 
dlugość 1500 mm, szerokość 7% 
wysokość 1680 mm, ciężar jj 
Na drogach prędkość msk.. 
pojazdu wynosi 120 km god, ” 
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ZENOŃ DUTKIzy 


AZIMIERZ  wIE 
najgospodam 
Polski, zostawić, 


głosi przysłowie „Polskę » 
rowanq”. Z okresu jego 7 
nowania pozostało wiele 2 
bytków architektury i s% 
jeszcze historycy sztuki |? 
cheolodzy tofiają na * 
które wciągo się do rzs£ 
zobytków. Ostatnie 
znajduje się.. pod ri 


eń 


PRZESZŁOŚĆ 


zachowały się reszki pode 
nego chodnika z tego e 


Fo 

prowadzącego : karmie H 

skiego zamku do pywa” 
domu. 

Jak wiadomo, psk y” 

gospodarności Syna Aż 


nież z wielkiej WT 6 
serca na niewieście * 
Dom okrzyknięto wisć 7" y 
miast „Domem Este 
pierwszy to i nie ost 
dynek pretendujqcy 
nia go za miejsce 
króla z jego najwt p 
mantyczną miłością 7 gł 
Esterką. Inny „Dom 
znajduje się w Radon je 
że — jak dowiedh ot" ne 
— lączy go podziemne ” y 
ście z nieistniejący" gk 
zamkiem. W czasie wY [ż 
odkryto tam labirynt gf 
oraz fragmenty ale? 
zamku. Za miasto Ko 
Wiełkiego uchodzi te 
wiec. (eb) 
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ślady żerowania sójki — 


gdy spadnie świeży śnieg, latwo można 

roli No" bom p ysee! witałiie dora 
rzebanych 5) śniegu, 

których ptak poszokNie| tołędni. oi też 


Członek naszego klubu, 


Am Ę ę e 5 Grzegorz Trojanow 
BE GI I ski, podzielił się z nami ciekawymi obserwacja: 


radzą sobie 


EN 


e 
ALLNCE 


arian Loża z Kraśnika Fabrycznegc 
stwierdzil, że sikory tworzą stadka ko- 
czując w lesie na sosnach. Zaobserwo- 
| tokże, że mysikróliki z sikorami ubogimi i 

luolnie dzięciołami przeszukują korony 


mi 2 zimowania łabędzi w... Przemyślu. Rodzi- 
no łobędzi osiedliła się nad Sonem w grudniu 


1973 roku. Grzegorz sądził, że ptoki szybko 
opuszczą miasto, ale zaopiekowali się nimi lu- 


amatorki żołędzi, Zimą, 


„ natomiast pełzaczom przypadają pnie. 

gukują one drzewa od dołu do góry, okrą- 
jąc pień lotem śrubowym. Ciągle słychać 
kory pod ich pozurkami. „Gdy pelraci 
a drugiego, oba zgodnie lecą ku górze 


dzie. Dokormiali je regularnie. Miejscem wie- 
czornego spoczynku całej gromodki był cypel 
lodu. wysunięty w głąb rzeki. Po pewnym czosie 
para starszych łabędzi oswoiła się tak bardzo, 
ie bez oporów podpływały one do człowieka 


je najbardziej mi się podoba w ich zacho- 
ju" — pisze Marian. Spostrzegł też, że si- 
w mrożne dni nojczęściej zaglądają do 
karmnika w określonych godzinach — mię- 
100 11 i 15 a 16. Odważniejszy ptak po- 
tok bronić słoninki, że nie dopuści do niej 

ta, dopóki sam się pożywia. Rozstawia 
delko i ogon w wochlarz i... syczy. Słabsze 
czekoją aż silniejszy odleci i wtedy do- 
p zaczynają ucztę. Marian  słotografowal 


go odpędzoł. 


po pokarm. Tokie spoufałanie się z ludźmi nie 
było jednak dozwolone młodym: gdy któryś z 
nich zbliżał się do człowieka, rodzic brutalnie 


Cała piątka szczęśliwie spędziła zimę, o w 
połowie lutego znikła tajemniczo jak przybyła. 


VI CHŁOPAK, 
M DZIEWCZYNA? 
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— 0, idzie ta, co piłkę kopie! — Tak 
ią o Alce w jej rodzinnej miejsco- 


Alka ma 17 lat i wysoką, wysportowaną 
sylwetkę, Uczy się w jednej z płockich 
i rzeczywiście kopie piłkę. 
dziecka lubiła bawić się z chłopcami: 
l hody, w wojnę, grać w piłkę. Nie 
interesowały ją lalki, nie zajmowała się 
plotkami jak jej koleżanki. 
lając piętnaście lat, grała w piłkę w 
p rym kostiumie, budząc zgorszenie 
całej wsi. Nie przejmowała się jednak tym. 
Była jednym z najlepszych strzelców i na- 
weł niektórym chłopcom trudno było jej 

lorównać, 

Mama krzyczała, widząc poobijane 
lana i sińce na rękach — opowiada AI- 
la, — Pamiętam, kiedyś podczas decydują- 
jo meczu przewróciłam się tak fatalnie, 
ozcięłam sobie głowę. Wtedy ojciec zbil 
pasem, czego dotąd nigdy nie robił 
| zagroził, że dostanę drugie tyle, jeżeli 

cze raz zobaczy mnie na boisku. 

iałam podwójnie. Na dodatek ma- 


+ 
p 
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podobne, żeby taka duża panna, że przy- 
noszę wstyd całej rodzinie, itp. itd. 

Wolałam lanie niż taką gadkę. Słucha- 
lam cierpliwie, ale robiłam swoje. Ludzie 
uważali mnie za ni to, ni sio, Ni to chło- 
pak, ni dziewczyna. Mama wciąż przypo- 
minała, że powinnam dbać o swój wygląd. 

— Czy teraz zajmujesz się sportem? — 
zapytałam. 

— Tak, Należę do szkolnej drużyny pił- 
karskiej. Ręcznej, co prawda, bo w nożną 
grają tylko chłopcy. Słyszalam jednak 0 
drużynie piłki nożnej pań. Może i w Pło- 
cku są dziewczęta, które podobnie jak ja, 
chciałyby uprawiać ten sport? 

— Czy sport zajmuje Ci dużo czasu? 

— Tak. Mam dużo treningów. Tym bar- 
dziej, że gram również w siatkówkę. 

— Jak więc godzisz sport z nauką? 

— Staram się: tu trochę i tam trochę. 
Jakoś mi idzie. Co prawda  piątkową 
uczennicą nie jestem, trójki też mi się zda- 
rzają, za co otrzymuję burę od mamy, ale 
myślę, że na koniec roku się podciągnę. 

— Życzę ci tego, jak również sukcesów 


Lubię czytać wiersze, mimo ie nie jestem 
„romantyczką”, Moje koleżanki uważają, że po 
eci to tylko rozlargnieni marzyciele, n ja jestem 
bardzo energiczna | wesoła, Uwaiam, że | poeta 
| powinien być wesoły, Ho gdyby wazyscy pisali 
| wiersze liryczne, to byłoby to nudne, Uwielbiam 
j utwory Gałczyńskiego, Są (jeśli można je tak 
| określić) bardzo życiowe, codzienne i bardzo 
| różne: od lirycznych po satyryczne, Podoba mi 
| się i „Zaczarowana dorożka”, „Rozmowa lirycz 


na” i Teatrzyk „Zielona Gęś"! 
według mnie być poeta — wszechstronny! Pro- 
szę o wydrukowanie któregoś z jego wierszy.” 


Taki powinien 


Mali pomocnicy 


ANITA Izbę sprzątnąć, rękawicę welnianą zacerować 


Zgadzam się z Anitą, że w poezji jest mniej 
sce nie tylko na wielkie sprawy i wzniosłe uczu- 
cia. I te zresztą, wypowiadane „wielkimi słowa- 
mi”, brzmią często fałszywie i sztucznie. To bo- 
wiem, co „wielkie” oddawać trzeba najprościej, 
najzwyczajniej. Tylko „małe* wymaga słów na- 
puszonych, gdy chce udać „wielkie”. Poezja uda- 
wanie znosi źle. I lepiej jest rzeczy drobne zo- 
stawić takimi, jakie są, A że i z nich zbudować 
można mocą wyobraźni świat ciekawy i pocią- 
gający — to, Anito, prawda! Chętnie więc dru- 
kuję wiersz i przeze mnie uwielbianego poety, 
który pisał: „Moja poezja to są proste dziwy”. 


* 


tać wiersze, cho» 
„ Że i tacy biorą 
Ą dź. . Tzytanie po- 
ezij daje zresztą często więcej wzruszeń, niź pi- 
sanie samemu. Przeżyta poezja dza” staje 
się przecież naszą własnością, a nus zamienia w 
poetów. Tak! Ten bowiem, kto z własnej potrze- 
by sięga po czyjeś wiersze, też jest poetą. I choć 
sławy w ten sposób nie zyska, swój udział w 
wielkości autora ma i on. Czy wszyscy 
muszą być „wielcy*? 


dużą iglą da cerowania, 

drzewa przynieść, wody napompować 

lo są nasze drobne zadania; 

czasem zakladka od książki przepadnie — 

to my Iiść podajemy lub klos żyła, 

żeby wiedział, gdzie przerwał czyłanie 

len, który czyta. 

Czasem ktoś zachoruje w środku zimy, 

to my jemu lekarstwa przynosimy, 

opowiadamy, że mróz, że wicher nad rzeką, 

lecz, że wiosna już nićda A 

i choremu rozpalamy w piecu, 

żeby, patrząc na ogień, samotności nie czał. 

A gdy sąsiad z ciężkim tobołkiem wchodzi do 
bramy, 


to my się do niego uśmiechamy 

i pomagamy. 

Raz dziecku zabawka wpadła pod autobus, 
myśmy ją wyciągnęli spod kół, 

tego motyla na kólkach, żeby znowu 

berbeć dobrze się czuł. 

A to bylo na wiosnę. Uśmiechał się milicjant, 
uśmiechała się cała ulica. 

l nas nie trzeba wołać. Myśmy z tych. ro śpiewają. 
co pracowitym majstrom narzędzia podają, 
co korygują pisma | utwory słynne, 

co, dumnie, opuszczony wstawiają przecinek, 
co malują winiety, co czyszczą szkla latarń. 
co kurtyny podnoszą, podlewają kwlaty, 
szpilki do włosów robią, zamiatają pocztę. 

co wykonują rzeczy drobne, mniej widoczne — 


Wiersze Konstantego Ildelonsa Gałczyńskiego 
dedykuję więc wraz z nim wszystkim „małym 
pomocnikom”, bez których i świat poezji istniał- 
by tylko w formie przez nikogo nie czytanych 
zapisanych kartek. A może nie istniałby wcale? 
JULEK 


dołożyła swoje. Nie biła mnie, tylko 
Imaczyła, że jestem już prawie dorosła 
powinnam biegać za piłką, bo to nie 
da. Babcia krzyczała, że do czego to 


w sporcie. 


„= Nasz młody przyjaciel — odparl profesor Challenger kle- 
PE mnie po ramieniu — miewa czasem przebłyski inteligencji. 


7 Woda musi którędyś spływać — powtórzylem. 


a Tak, umie myśleć realnie. Ale cały szkopuł w tym, że jak 
aliimy się na własne oczy, takich odpływów nie ma. 


moim gdzie się woda podziewa? — upieralem się przy 


ę 
| 
| „ Sadaę, ie skoro nie wypływa na zewnątrz, uchodzi do we- 
> A zatem w środku wyżyny powinno być jezioro. 

7 Tak myślę, 
8 Prawde 


rlee, Podobnie tym jeziorem jest stary krater — wtrącil 

*=— Ta cała formacja jest wulkanicznego pochodze- 

wielkim 37 owak myślę, że na wyżynie znajdziemy wglębienie 

i kane] ziorem w środku, z którego woda uchodzi podziem- 
ami do Bagna Jaracaca. 


ń Pep, parowanie równoważy opady — powiedzial Cha- 
ag j uczeni wdali się w zwykle dysputy, które dla la- 
ka ły jak chińszczyzna. 


mazęge ui zakończyliśmy wędrówkę wokól urwiska stając 


_Atozp 1 obozowisku u podnóża samotnej skały. By- 

odk ni, bo lo niezwykle drobiazgowych poszu- 

mógł 5! miejsca, gdzie najenergiczniejszy nawet 

Nano „na wspinaczkę. Droga wskazana 

RA t ostał, 
zamknięta, te'a, którą on sam się tom 


Tobić? Nasze zapasy żywności plus to, co upo- 
Nam no czas jakiś wystarczyć, ale kiedyś trzeba 


HANNA MARUSZEWSKA 


Płock 


je będzie uzupelnić. Za parę miesięcy pora deszczowa wypę- 
dzi nas z obozu. Skała była twardsza od marmuru i nie 1dq- 
żylibyśmy przez ten czas wyrqbać w niej stopni aż na szczyt. 
Nic więc dziwnego, że tego wieczora patrzyliśmy na siebie po- 
nuro i niemal wpelzliśmy pod koce, Ostatnie moje wspomnie- 
nia z owego dnia przed zapadnięciem w sen, to widok Cha- 
llengera siedzącego w kucki przy ogniu jak olbrzymia żaba. 
Wielką głowę wsparł na obu rękach i tak zatonął w myślach, 
ie nawet nie odpowiedział na moje dobranoc. 

Ale nazajutrz powitał nas zupelnie inny Challenger. Cha- 
llenger promieniejący radościq, nieskończenie zadowolony 1 
siebie. Gdy zebraliśmy się przy śniadaniu, patrzyl na nos 1 o- 
bludną skromnością jak ktoś, kto chce powiedzieć: „Wiem, ie 
zasłużyłem na pochwały, ale proszę, powstrzymajcie się od nich 
i oszczędźcie mi rumieńców”. Wypiql pierś i wsunql dloń za po- 
lę marynarki, a włosy na brodzie zjeżyly mu się triumfalnie. 
Tak pewnie wyobrażał sobie czasem wlasny pomnik, zdobiący 
jeden z pustych piedestałów na Trafalgar Square, jeszcze jed- 
ną zmorę ulic Londynu. 

— Eureka! — wykrzyknął blyskając białymi zębami: spoza 
brody. — Panowie, możecie powinszować mnie i sobie. Roz- 
wiqzalem problem. 

— Znalaił pan drogę na górę? 

— Śmiem tak przypuszczać. 


- Gdzież ona? 

W odpowiedzi wskazal spicrastą skalę na prawo od nas, 

Nasze twarie, a przynajmniej mojo, wydlużyły się na ten 
widok. 


Jak krawiec Kopernika zapomniany w wiekach: 
kdy Mikołaj pcha ziemię, on iglę nawieka. 

A gdy koncert, my świece wnosimy do <xali. 

A gdy Stwosz niebo rzeźbił, myśmy obłok pozłacali. 
ten mniejszy, który tak wolno płynie. 

Jesteśmy jedni z wielu, jak ten nocny stangret, 
który do Beethovena z kozla huknąl nagle: 

— Spójrz pan, jaki księżyc w tym dzikim winie. 
Nasza sprawa — drobnostka: 

gryfy u skrzypiec włoskich, 

polne koniki w trawie, 

ramki na fotografie, 

świetlik, co latem świeci, 

pajacyki dla dzieci. 

modre lampki na grobie, 

cień jaskółki na klombie, 

kolczyki i grzebienie, 

pszczół (ruwanie, brzęczenie 

i ślad w słonecznym blasku 

żeńskiej stopy na piasku, 

oczy gęsi i kaczek, 

latawce, pies, co skacze, 

dym z komina, pył z kwiata, 

słowa: mama i tata, 

wiatr wesoły na drodze, 

Wisła, czerwcowe noce, 

dzwonki w sankach, śnieg nowy, 

ogień z bierwion dębowych, 

róg jelenia, kły dzika, 

organowa muzyka, 

i ten lecący żuraw, 

i ta świecąca chmura... 


KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI 


Wiedzieliśmy z zapewnień Challengera, że można się na nią 
wdrapać. Jednakie od wyżyny oddziela ją glęboka priepaść. 


— Nie przedostaniemy się tamtędy — westchnąłem. 


— W każdym razie wszyscy wejdziemy na szcryt skały — od- 
par. A wtedy moie dowiodę panom, ie pomysłowemu calo- 
wiekowi nigdy nie brak konceptu. 


Po śniadaniu rozwiqzaliśmy pakunek, w którym Challenger 
przywiózł sprzęt do wysokogórskiej wspinaczki. Prołesor wyjął 
iwój nadzwyczaj mocnej a zarazem lekkiej liny długości stu 
pięćdziesięciu stóp, raki, klamry i inny ekwipunek. Lord John 
byl wytrawnym alpinistqą, Summerlee też już nieraz bral udział 
w różnych wyprawach górskich, tak ie tylko ja w całym towa- 
rzystwie byłem nowicjuszem. Jednakże sila i młodość mogły mi 
zastąpić brak doświadczenia, W gruncie rzeczy 1adanie bylo 
latwe, choć chwilami wlosy stawały mi dęba na głowie. Pi 
sza część drogi przeszła gładko, a później skala robila 
raz bardziej stroma, aż wreszcie, na ostatnich pięćdziesięciu 
stopach, dosłownie czepialiśmy się palcami rąk i nóg kaidego 
mikroskopijnego występu czy wgłębienia. Ani ja, ani Summer- 
lee nie pokonalibyśmy tych trudności, gdyby Challenger nie 
stanql pierwszy na szczycie (ze zdumieniem patrzyłem, jak zwi- 
nnie poruszał się ten niezgrabny człowiek) i nie obwiązal koń- 
ca liny wokół pnia olbrzymiego driewa. Z jej pomocą 1doła- 
liśmy wkrótce przedostać się prrex 1ębaty skraj skały i nares1- 
cie znaleźliśmy się na małej porośniętej trawą platformie, która 
stanowiła szczyt góry i miała dwadzieścia pięć stóp w kwad- 
racie. 


Kiedy nabralem tchu po karkolomnej wspinaczce, uderzył 
mnie przede wszystkim wspaniały widok przebytej przez nas 
drogi. Zdawało się, że cala brazylijska równina leży pod nami, 
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Czytając moje sprawozdanie, drogi panie McArdle, dojdzie 
pan zapewne — i moie po rar pierwszy — do wniosku, że reda- 
kcja nie wysłała mnie na jakąś bezsensowną wyprawę i że re- 
welacyjne artykuły czekają świat, gdy tylko profesor pozwoli mi 
je wydrukować. Nie ośmielilbym się tego zrobić, zanim nie 
wrócę do Anglii z nieraprzeczalnymi dowodami, bo nie chcial- 
bym, by przylgnęło do mnie miano dziennikarskiego Miinchha- 
usena wszystkich czasów. Nie wątpię, że pan podziela to zda- 
"nie i że nie zechce pan narazić na ryzyko dobrej opinii „Ga- 
ty” do czasu, gdy chóralnym głosem krytyki i niedowiary, ja- 

odobny artykul musi wywołać, będziemy mogli przeciw- 
te padał dowody. A zatem ten niezwykły wypadek, który 
| 4 l szumnego tytulu naszej poczciwej gozecie, musi 
wą kolej w pańskiej tece. Zaszedl błyskawicznie 
sobą żadnych następstw prócz wywartego 


ODCZEPIAM 
4 HOLI 


Oto co się wydarzyło: lord John zastrzelił aguti — male zwie- 
riqłko przypominające świnię. Jedną połowę daliśmy India: 
nom, a drugą piekliśmy dla siebie na ogniu. Po zachodzie sloń- 
ca jest tu chłodno, skupiliśmy się więc przy ognisku. Noc była 
bezksiężycowa, ale świeciło parę gwiazd, można więc było wi- 
dzieć na kilka kroków. Nagle z ciemności, z głębi nocy, wy- 
padlo coś z gwizdem, jaki wydaje samolot. Błoniaste skrzydła 
okryły nas na chwilę niby baldachim. Przez sekundę widzialem 
jak we śnie dlugq, wężowatą szyję, dzikie, czerwone oko i wiel- 
ki klapiący dziób, ku memu zdziwieniu zbrojny w male błysz- 
czące zęby. Za chwilę widziadło znikło, a z nim — nasza kola- 
cja. Potężny, czarny cień, ze dwadzieścia stóp szeroki, lekko 
uniósł się w górę; potworne skrzydła zakryły gwiazdy, a potem 
stwór skryl się za skalnym występem nad nami. Skamieniali 
siedzieliśmy wokól ogniska jak bohaterowie Wergiliusza, kiedy 
opadły ich harpie. Summerlee pierwszy przerwał milezenie. 


— Profesorze Challenger — powiedział głosem uroczystym 
i driącym ze wzruszenia. — Muszę pana przeprosić. Nie mia- 
lem racji i proszę, niech pan zapomni o przeszłości. 


To było ładnie z jego strony i ci obaj ludzie po rar piere- 
sry podali sobie ręce. Tyle przyniósł nam widok pierwszego 
pterodaktyla. Warto było stracić kolację dla zgody między dwo- 
ma takimi ludźmi. 


Jeśli jednak prehistoryczne stworzenia zachowały się na wy- 
żynie, musiało ich być mało, bo przer następne dni nie zoba- 
czyliśmy żadnego. 


Przez ten czas przecięliśmy krainę ubogą i niegościnną na 
północ i wschód od skał, przechodzącą kolejno to w kamienistą 
pustynię, to w nieprzebyte bagno pelne dzikiego ptactwa. Od 
tej strony wyżyna jest zupelnie niedostępna, a gdyby nie tward. 
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KSP EJ 
ste występy tui u podnóża skalistej ściany, musielibyś"! 


cić. Nierar zapadaliśmy się po pas w lepki, bulgoczt 
odwiecznego podzwrotnikowego mokradła. Sprawę P7 
jeszcze fakt, że to miejsce było istną wylęgornią m<'] r 
ca, najjadowitszych i najbardziej agresywnych w cal 
ryce Poludniowej. Rar po raz te grożne gody wiiąć sa 
ciqc po cuchnącym bagnie rzucały się na nos ! r 
naszym strzelbom trzymanym w pogotowiu : 
nich uchronić, Na zawsze, jak koszmarną zmorę, 
pamięci zwłaszcza jedno bagniste wgłębienie, jasno: lał 
gnijących roślin. Bylo chyba największym siedliskier 4 
dów. Roiły się po brzegach i atakowały nas, bo le mę l 
ste pierwsze napadają człowieka. Za dużo ich bylo I | 
ste strzelby, wzięliśmy więc nogi 1a pas i uciekliśmi 
bigdy nie zapomnę obrazu Ibów i szyj naszych sttasin] [ 
śladowców, ginących i wynurzających się z trzcin c u 
mapie, którą sporządzamy, nadaliśmy temu trięsow! 
„Bagno Jaracaca”. 
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Tutaj skały straciły już swój czerwony kolor i nabrołt g 


jtu 
ladowego odcienia. Zniżyły się też do trzystu, TAJ 
roślinność na szczycie zrzedła, ale nigdzie nie ZET pad 
l 


sca sprzyjającego podejściu. Teraz byłoby to nawe f 
niż tam, gdzieśmy po raz pierwszy ujrzeli urwisko: nie” 
mość wyraźnie widać na mym zdjęciu zrobionym * 
pustyni. 2 
— Woda deszczowa — powiedziałem, gdy omawiali 
cję — splywa którędyś w dól. W skałach muszą być I 


pływy. 
Ciąg dalszy na stronie 7 


